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— Ju tro , w kościele Powązkowskim przypada O d
pust, na cześć Sgo W awrzyńca Męczenniku.

z  B o ż e j  Ł a s k i ,
MY ALEXANDER II,

Ce s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s ji ,
K r ól  P o l s k i ,

W i e l k i  X ią ż e  F in la n d z k i ,  
etc , etc, etc.

Zważywszy: że artykułem 50tym Ukazu N a s z e g o ,  
z  dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 roku, o urządzeniu 
Gmin wiejskich, dozwolono Sądom gminnym, za po
mniejsze wykroczenia skazywać winnych na kary cie,- 
leśne, are sz t i kary pieniężne, nie wyższe nad trzy
ruble: •

że U k a z e m  N a s z y m  z d n ia  3 0  Sierpnia (1 1  Wrze
śnia) 1864 roku, o złagodzeniu kar głównych i po
prawczych, kary cielesne zupełnie zniesione zostały; i 

że zatem 'okazuje się koniecznem podnieść stopień 
kar pieniężnych, nakładanych przez Sądy gminne za 
wykroczenia w y ro k o w a n iu  ich podległe;

na przedstawienie Urządzającego Komitetu, rozpo
znane w Komitecie do spraw Królestwa Polskiego, dla 
uzupełnienia i odpowiedniej zmiany art: 50go Ukazu 
N a s z e g o  z  dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 r. o urzą
dzeniu Gmin wiejskich, postanowiliśmy i stanowimy: 

Artykuł 1. Sądóih Gminnym, za wykroczenia po
mniejsze, wyrokowaniu ich podległe, dozwala się ska
zywać winnych na kary pieniężne nie wyższe nad 
dziesięć rubli.

Art: 2. Wykonanie Ukazu niniejszego, który w 
Dzienniku Praw zamieszczony być ma, Komitetowi 
Urządzającemu w Królestwie polecamy.

Dan w Peterhofie, dnia 5 (17) Lipca 1866 r.
Na oryginale w ła sn ą  J e g o  Ce s a r s k ie j  Mo śc i ręką, 

(podpisano) „ALEXANDER",
Za zgod n ość:

Główny Naczelnik Własnej J e g o  C e s a r s k ie j  M o 
ś c i  Kaucelarji do Spraw Królestwa Polskiego, Sekre
tarz Stanu. (podp:) M. Milutin. (D. W.)

— Wypis z Protokubi Posiedzenia Rady Admini
stracyjnej,dnia-12 (24) Lipca 1866  r .—Były Minister 
Oświecenia Narodowego zaproponował, w widokach 
zachowania od straty rękopismów i aktów history
cznych prawnych, znajdujących się w rękach osób 
Prywatnych, wezwać osoby te, za pośrednictwem Ga
zet, o złożenie dokumentów wzmiankowanych Komisji 
Archeograficznej, ustanowionej tv St. Petersburgu, 
przy Ministerstwie Oświecenia Narodowego. Przed 
^ykonaniem atoli takowego zamiaru, Sekretarz Stanu 
Gołownin, uczynił przełożenie o dozwolenie osobom, 
dokumenta podobne posiadającym, przesyłać je do 
Komisji pocztą, bezpłatnie. Po przedstawieniu Najja
śniejszemu Panu takowego przełożenia, Jego Cesar

sko-Królewska Mość, w dniu 3 (15) Kwietnia r. b., 
Najwyżej zezwolić raczył na dopuszczenie, w sposobie 
środka czasowego, bezpłatnego przewożenia pocztą, 
wewnątrz Cesarstwa, rękopismów i aktów history
cznych i prawnych, które przez osoby prywatne prze- 
syłanemi będą do Komisji Archeograficznej, z za
strzeżeniem, iżby pakiety, dokumenta te obejmujące, 
oddawano na pocztę koniecznie .bez opieczętowa
nia, tak, iżby w każdej chwili przekonać się było 
można, iż tylko akty i rękopisma obejmują. Takową 
Wolę Najwyższą, Główny Naczelnik Własnej Jego 
Cesarsko-Królewskiej Mości Kancelarji do spraw Kró
lestwa, w odezwie z dnia 6 (18) Lipca r. b. Nr 9 2 8 0 ,  
oznajmił Namiestnikowi Królestwa, dla wydania sto
sownych rozporządzeń. Rada postanowiła powyższą 
Wolę Najjaśuiejszego Pana oznajmić Zarządowi Poczt 
dla stosownego w czem do niego należy wykonania, 
a nadto podać do wiadomości powszechnej przez ogło
szenie w pismach publicznych. (Dz: W.)

— Z a rzą d z a ją c y  Klasną R ysunkow ą  w  W a rs za w ie ,  po
daje do wiadomości, że  życzący sobie uczęszczać na lekcje, 
w klassie Rysunkowej wykładane, mogą się zgłaszać do 
zapisu codziennie, wyjąwszy dni Niedzielnych i Uroczystych, 
w godzinach od loej do I2ej z rana, do Kancellarji K las- 
sy Rysunkowej, gdzie o warunkach przyjęcia, bliższą w ia
domość powziąść będą mogli. Począwszy od dnia 3 (151 
Sierpnia r. b , sale dla rysujących będą otwarte codziennie, 
w dni powszednie od godziny 9ej z rana, do 3ej po połu
dniu, w dni zaś Niedzielne i Świąteczne, ód godziny 2ej do 
5ej po południu. Nadmienia się przytem, że K lassa Rysun
kowa dzieli się na dwa oddziały, to jest oddział rysunku 
i  malarstwa artystycznego, oraz drugi oddział rysunku 
architektonicznego i w ogóle technicznego. W pierwszym  
z tych oddziałów, mogą się kształcić zdolności rysunkowe 
osób, pragnących usposobić się na nauczycieli rysunków 
i kaligrafii, w drugim zaś—pragnących poświęcić się zawo
dowi budownictwa. (Dz: War:).

—  D yrekc ja  Ubezpieczeń,— zawiadamia, że  Główna Kassa 
Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, w Gmachu szkolnym  
za Kościołem Ś. A i . b x a n d k a , przy A lei Belwederskiej pom ie
szczonym, w tygodniu upłynionym do dnia 24 Lipca (5 S ier 
pnia) r. b. włącznie, wydała xiążeczek nowych 68, na które, 
tudzież na dawniejsze, w 373 wnioskach, złożono rs. 8,432 
kop. 85. Na żądanie zaś 53 uczestników (prócz procentu 
rs. 19 kop. 2 6 ’/ ,,  należnego za rok bieżący od całkowitych 
odbiorów), wypłaciła rs. 3,051 kop. 91 i umorzyła xiążeczek  
15 . Przeto uczestników 17,695, posiada kapitał rubli sre 
brem 666,591 kop. 9’/ 2. (Dz: War:).

— Za zezwoleniem Namiestnika Królestwa, na do 
chód Mikołajewskiej Ochrony dla dzieci żołnierskich 
w Warszawie, wkrótce urządzoną zostanie przez 
Członków Towarzystwa Ochrony, zabawa z loterją 
fantową w ogrodzie Saskim. Najjaśniejsza Pani, jako 
główna*Opiekunka tego dobroczynnego zakładu,chcąc 
uświetnić ową zabawę, raczyła nadesłać na loterję ko
sztowny serwis porcelanowy do herbaty, w ozdobnym 
futerale, na 12 osób, oraz pyszne, rzadkiej piękności 
i szczególnego wykończenia lampy Carcela w Chiń-
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skich wazach; zaś Wielka Xiężna Alexandra Józefó- 
wna, darowała'trzy pary prześlicznych, kosztownych 
kryształowych waz do kwiatów i ozdoby salonów, a To
warzystwo ze swej strony przysposabia ogromną, ilość 
fantów, między innemi kosztowniejszemi, nowy po
wóz do miasta, z podróżnemi akcesorjami, z fabryki 
P. Hartla, oraz konia wierzchowego z siodłem i rzę
dem, brązowe zegary, damskie kapelusze, materje na 
suknie i inne wysokiej ceny przedmioty. Chcąc, aby 
każden z mieszkańców miasta Warszawy mógł przy
jąć udział w tej zabawie i popróbować szczęścia, na
znaczyło bardzo dostępną cenę, bo po kop. 15 za 
wchód, a po 20 za bilet na loterję. Z uwagi na obe
cne dość świeże powietrze, szczególniej wieczorną po
rą, bo ta zajmująca zabawa przedłużoną zostanie, 
Towarzystwo urządzi w ogrodzie bufety, gdzie oprócz 
gorących napojów, dostać będzie można przekąsek. 
Dla urozmaicenia zabawy, oprócz muzyki Bilsego, 
dwanaście orkiestr wojskowych odegra celniejsze 
utwory; w przedwieczornych godzinach, puszczone 
będą balony, wieczorem zaś ogród będzie uillumino- 
wany i oświecony różnokolorowem słońcem elektry- 
cznem; zakończy zaś zabawę fajerwerk ze sztucznemi 
ogniami. O dniu zabawy, jak równie o miejscach 
sprzedaży biletów, publiczność zostanie zawiadomioną 
przez ogłoszenia w pismach i afisze. (Dz: W.)

— N. Król Prusski udzielił St. Petersburgskiemu 
Ober-Policmajstrowi, Jenerał Majorowi z Orszaku Je
go Cesarskiej Mości Trepowowi, order Orła Czerwo
nego lej klassy z wstęgą. Najjaśniejszy Pan Najwyżej 
zezwolić raczył na przyjęcie i noszenie tego orderu.

__________________ (Dz: War:).

— Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko- Wiedeń
skiej i  Warszawsko-Bydgoskiej, — zawiadamia, że 
z powodu odpustu w Częstochowie, w dniu 15tym 
b. m. i r. przypadającego, wyprawiony będzie z War
szawy do Częstochowy i z powrotem, Nadzwyczajny 
pociąg, za opłatą zniżoną. Pociąg ten,wyjdzie z War
szawy w dniu 14tym, to jest we Wtorek, o godzinie 
9ej z rana, a z powrotem z Częstochowy, wyjdzie w d. 
16tym, o godzinie lej z południa. Opłata zniżona 
za bilet, tam i napowrót, od jednej osoby, wynosi: 
w klassie lej rs. 6; w klassie Hej rs. 4 kop. 50; w klas- 
sie Illej rs. 3; w klassie IVej rs. 2. Bilety te ważne 
sąjedynie tylko na tenże pociąg nadzwyczajny, do 
którego osoby ze stacji pośrednich zabierane nie bę
dą. Z upoważnienia Władzy Wyższej, pozwolenia na 
podróż, wydawane będą przez Komissarzy Policji Wy
konawczej. Sprzedaż biletów, dla zapobieżenia na
tłokowi, rozpocznie się w przeddzień wyjścia pocią
gu, to jest w Poniedziałek, dnia 13go b. m , od godzi
ny 3 i pół z południa do 6ej wieczorem, a nazajutrz 
od godziny 6 i pół z rana. W interessie publiczności, 
Dyrekcja uprasza o wczesne zgłaszan e się po kupno 
biletów. Pakunki, w dniu odejścia pociągu, przyjmo
wane będą do expedycji, za opłatą, podług Tarytfy 
uiścić się mającą.__________________  (D. W.)

— Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności,, — 
Przybyły z Berlina p. Rappo, przedsiębierca widowisk, 
chcąc się wywdzięczyć mieszkańcom miasta W arsza
wy, za liczne odwiedzanie jego teatru, ofiarował jedno

przedstawienie na dochód Zakładów, pod Opieką 
Warszawskiego Tow: Dobr: zostających. Towarzystwo 
przyjmując z wdzięcznością tę ofiarę, ma honor za
wiadomić publiczność, iż widowisko to, złożone z wy
borowych sztuk, przedstawionych w Teatrze p. Rappo, 
dane będzie w dniu 2 (14) b. m., to jest w następny 
Wtorek. — Biletów po zwykłej cenie na to widowi
sko, nabyć będzie można w mieszkaniu p. Rappo, f 
w hotelu Paryzkim, Nr 88, w dniach 1 (13) i 2 (14) b. 
m., to jest w Poniedziałek od godz: 10 z rana do 3 
po połud: i we Wtorek w tychże godzinach, oraz od 
godz: 6 w wieczór w kassie teatru p. Rappo.—W War
szawie, dnia 29 Lipca (10 Sierpnia) 1860 r. -y Prezes 
Administracji Ogólnej, A. Preyss. — Członek, Sekre
tarz Towarzystwa, K. Dąbrowski. (D. W.)

— Dziś, o godzinie 6 '/2 wieczorem, JW. Hrabia 
Namiestnik, Głównodowodzący, na polu Mokotowskiem 
odbędzie przegląd trzeciej dywizji kawalerji; po ukoń
czeniu przeglądu, JW. Hrabiemu będą przedstawieni 
ordynanse ze wszystkich pułków kawalerji i kozaków, 
oraz baterji konnej artylerji. (Dz: War:).

— Wyjechali z Warszawy: Jenerał-Lejtnant Bar- 
totomi, do Petersburga; Rzeczywisty Radca Stanu 
Malwiejew, do Brześcia.

— Lipiec r. b. był niepogodny, słotny i chłodny. 
Średnia jego tem peratura jest 13,7 stop: R. o 3,7 stop: 
niższa jak w r. z., a o 1,3 stop: niższa jak  w stanie 
normulnym. Największe ciepło dochodziło 22,6 stop:
R. d. Igo, a najmniejsze 6,8 stop: R. d. 12go. Pierwsze 
siedem dni jako też 18ty były gorące, pozostałe zaś 
chłodne. Barometr utrzymywał się przez cały mie
siąc nisko i mało stan swój zmieniał; średnia jego 
wysokość jest 27 cali 6,5 lin: par:, największa 27 cali 
10,7 lin: par: (d. 11 w.), najmniejsza 27 cali 3,9 lin: 
par: (d. 30 w.). Powietrze było wilgotniejsze niż zwy
kle, średnia jego wilgotność wynosiła 76,8 na 100. 
Deszcze padały często, lecz nie obficie. Dni deszczu 
było 26, daleko więcej, jak w stanie normalnym (15). 
Dni pogodnych było 1, na pół pogodnych 6, pochmur
nych 24. Przez cały miesiąc wiał najczęściej słaby 
wiatr zachodni i jemu to przypisać należy tak niepo
godny stan powietrza.

— Panie Redaktorze! Dług wdzięczności cięży mi 
na sercu, a wypłacić się z niego nie mogę iuaczej, 
jak chyba przesyłając Panu opis całego zdarzenia, 
w którem go zaciągnąłem; ma się rozumieć z prośbą, 
abyś to w piśmie swojem ogłosił. Przed kilku dnia
mi, zawierzywszy pogodzie, wybrałem się w Aleje Bel- 
wederskie, bez parasola, płaszcza i galoszów, co było 
bardzo niemądrze; bo przecież wiedziałem, że kiedy t 
w dzień Siedmiu Braci Śpiących deszcz pada, to przez 
siedm następnych tygodni stałej pogody spodziewać 
się nie można, a przytem pamiętam mądre stare 
przysłowie, które w razie pogody, radzi brać płaszcz 
lub parasol, a w razie deszczu, zostawia to do woli- 
„Kiedy pogoda, płaszcz bierz; a gdy deszcz pada, jak 
chcesz11. Nazywam zaś je mądrem dla tego, że nie 
tylko do rzeczywistej pogody i deszczu, ale i do po
myślności i przeciwności w życiu, równie trafnie za- 
stósować się daje. Psychiczne jego znaczenie jest:
w pomyślności gotuj się na przeciwność, a w przeciw
nościach, one ci same wskażą co masz czynić.



Ale wracając do rzeczy, to jesft do mego opowiadania: 
Wyszedłem we dnie z domu swego w pogodę,ale wyszedł
szy w nocy z domu, gdzie byłem, postrzegłem, Ze deszcz 
pada ulewny. Zatrzymałem się więc w bramie, cze
kając na dorożkę, jak Habakuk na pokarm. Prze
minęło ich wiele, ale na moje wołanie, nie zatrzy
mała się żadna. Puszczam się więc zdesperowany pie
chotą; aż tu znów po za sobą słyszę turkot dorożki. 
Zbliża się—wołam—przemija; ale o kilkadziesiąt kro
ków przedemną, zatrzymuje się nagle. Podbiegam— 
alić woźnica przeraża mię słowem: „zajęta“. Ale 
w tejże chwili głos z wewnątrz odzywa się i pyta: „A 
dokąd Pan chcesz jechać?"-„N a ulicę Miodową14, od
powiadam błagalnym głosem. ,,No, bratku! musisz 
zawieźć tam Pana14—przemówił tenże głos do woźni
cy; a zwracają?: się do mnie, dodał: „Siadaj Pan z na
mi; pomieścimy się jak można. W deszcz taki nie
podobna iść piechotą44.—Nie powtarzam, com mu po- 
wiedział na wyrażenie mojej wdzięczności. Ale u- 
czucie to wzrosło nad wszelką miarę, gdym ujrzał, że 
ten Pan jechał z damą, ze szwagierką swą, jak  się 
dowiedziałem później, i że sam chciał siąść na przo- 
dzie, aby mi wygodniejszego miejsca ustąpić. Nie 
zgodziłem się na to stanowczo, ale wyznaję ze wsty
dem, że do podobnej uczynności, sam nie czułbym się 
zdolnym. Chciałem więc wiedzieć przynajmniej, ko
mu ją  wimenem; ale ten Pan i tego nie chciał mi po
wiedzieć; towarzyszka tylko jego dodała, że jest to 
chrześcijańska uczynność, którą każdy każdemu od
dać jest obowiązany. Oboje wysiedli na Nowym- 
Swiecie, i należytość swą zapłacili dorożkarzowi, po
nawiając zalecenie, aby mię odwiózł do domu. Poj
miesz więc teraz, sądzę, Panie Redaktorze, pówód 
mojego pisania; że chcę choć tym sposobem wynu
rzyć moię wdzięczność tym zacnym nieznajonym, któ
rzy z takich pobudek, taką mi wyświadczyli uczyn
ność; bo i to jeszcze dodać powinienem, że w ciemno
ści, nie tylko nie mogli widzieć kto jestem, ale na
wet jak z pozoru wyglądam, i uczynili to tylko z n a
tchnienia własnej dobroci, czyli raczej, z miłości 
bliźniego. —Przed laty, dużo kiedyś podróżowałem po 
świecie, i z pojedynczych faktów uprzejmości, lub nie- 
uprzejmości, wnioskowałem o moralnem usposobieniu 
miasta, lub narodu, gdzie byłem. Otóż powiadam, że 
podobnego dowodu uprzejmości nie doznałem nigdzie 
i nigdy. Najpodobniejszą do naszej, jest uprzejmość 
Włoska. Na stu może razach, gdy mi wypadło pytać 
w nocy o drogę do mojego mieszkania, i to w różnych 
miastach od Wenecji do Neapolu, pięćdziesięciu pewno 
znalazło się takich, którzy zwrócili się ze swojej, i to 
nieraz o kilkaset kroków, aby mi moję pokazać, 
lub nawet aż do bramy domu doprowadzić. Od F ran 
cuza tego nie żądaj; aie z nich każdy przynajmniej zś- 
,zyma się i grzecznie rozpowie. Niemiec się nie 

otrzym a, bo jest zawsze zajęty; ale gdy z nim 
l)Rrę kroków podejdziesz, odpowie ci jednakże, a cza
sem i ręką pokaże. Ale niekiedy bywa i inaczej. Jako 
Przykład opowiem zdarzenie. Jadąc kiedyś furma- 
uem z Berlina do Drezna, popasaliśmy w Juterbock. 
f, ,80 miejsca rozchodzą się dwie drogi; jedna idzie 
' . rezna, druga do Magdeburga. Ja nie wiedziałem 
> tem. i ChR| C uży(? przecbadzki, wyszedłem przed 
.'jazdem furmana, w nadziei, że mnie rychło dogoni,

i udałem się drogą Magdeburgską. Uszedłem już ze 
ćwierć mili, zanim się spostrzegłem, żem zbłądził; 
i jakkolwiek śpieszuie wracałem, gdym przyszedł do 
oberży, furman już był przed kwadransem wyjechał. 
Ja  więc go musiałem doganiać; i chociaż byłem pe
wny, że się gdzieś przecie zatrzyma, domyśliwszy się 
mego obłędu: przerażało mię to piechotne ściganie, 
tem bardziej, że obuwie tak mi natarło nogę, że mu
siałem i wolałem iść boso. W tej chwili napotkałem 
ze dwadzieścia włościańskich fur próżnych, wracają
cych z pola do miasta. Każdej prawie z kolei opo
wiadałem moję przygodę, zwracałem baczność na 
stan mojej nogi, i kładłem pieniądze na rękę, ofia
rując zapłacić co zechcą; a przecież ani jeden 
z dwudziestu nie okazał mi znaku współczucia. „Nie 
mam czasu44, „koń mój zmordowany,“to były jedyne od
powiedzi, jakie od niektórych słyszałem; inni prze
mijali w milczeniu. Szczęściem, że furman miał tyle 
rozumu, że rzeczywiście domyśliwszy się prawdy, sam 
z powozem po mnie zawrócił. Wsporanienieowej chwili 
podwaja moję wdzięczność dla nieznajomych opieku
nów moich, którą tu  im raz jeszcze oświadczam. X.

— Byłem wczoraj na przedstawieniu Pana Rappoy 
i podziwiając olbrzymią jego siłę, przypomniałem 
sobie różne wspomnienia o sławnych niegdyś siła
czach u nas, o których, jak mi się zdaje, w „Obrazach 
Starodawnych" K.Wł. Wójcickiego czytałem. Niejaki 
Brudziński, 6ciu pancerników naraz udźwignął. Brzo
zowski, z Dobrzyńskiej ziemi, z pełną beczką piwa tańco
wał po izbie; a były to pewnie większe beczki, niż dzisiej
sze antałki z bawarem. W późniejszych czasach, w wieku 
szesnastym, żył marszałek Wiesiołowski, który sze- 
ściokonny wóz, ująwszy za koła, w biegu zatrzymy
wał, a żubra, co w czasie łowów na króla godził na 
oszczepie osadził. Z takiej również siły słynął S ta
nisław Radzimiński, Jan Tarło, Maciej Kostka, Teo
dor Lacki, i inni. O tym ostatnim, w Lipcowym Ze
szycie „Kółka Domowego", czytaliśmy właśnie niedaw
no pełne prostoty i wdzięku opowiadanie, na rzeczy- 
wistem zdarzeniu osnute, a skreślone znanem piórem 
Pani Alexandry z Chomętowskich Borkowskiej, któ
remu już nie jedno podobne wspomnienie z przeszło
ści naszej zawdzięczamy. Były też i kobiety głośne 
z siły; do tych liczby należą Cymburga, Xiężna Ma
kowiecka, a w późniejszych czasach Panny Barska i 
Uieńska. Ta ostatnia, porwawszy za pas kłótliwego 
szlachcica, oknem go ze dworu wyrzuciła. Była to 
prawdziwa hic mulier.

Tu może też znaleźć miejsce anegdota o innej nie
wieście, słynnej ze strzelania, a która dała tego n a 
stępujący dowód. W sam dzień wesela, oblubieniec 
jej, zawołany także myśliwiec, podochocony winem 
chcąc się popisać przed żoną i przed gośćmi, ustrze-’ 
lił jej w tańcu korek od trzewika, i zabierał się do 
ustrzelenia drugiego. Prosiła go, aby tego nie czynił; 
a gdy się upierał przy swojem, ostrzegła, „że mu pas 
nawzajem rozwiąże". Mąż nie usłuchał prośby, lecz i 
ona groźbę spełniła. Ledwo albowiem kula wybiła 
z pod jej nóg drugi korek, gdy ona też pochwyciw
szy jeden z przygotowanych na ten cel pistoletów, 
wymierzyła ku tryumfującemu ze swej zręczności 
małżonkowi, i trafnym strzałem rozwiązała rzeczy

w iście  węzeł u jego pasa. Łatwo pojąć, jakje uwiel-
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bienie i radość wywołał w gronie weselnem ten tryumf 
Panny młodej nad mężem, który pierwszy uznał się 
zwyciężonym, a ugiąwszy przed nią, kolano, wyprosił 
nakoniec trzewiczek z ustrzelonym korkiem, aby wy
pić zeń zdrowie tej nowej Dyanny.

— Pojutrze, t. j. dnia 13 b. m., jako w pierwszą bo
lesną rocznicę śmierci, ś. p. Franciszka Miechowicza, 
obywatela i majstra ślusarskiego, odbędzie się żało
bne Nabożeństwo, o godz: 9ej rano, w kościele Po
wązkowskim, a następnie poświęcenie grobu familij
nego i przeniesienie ęwłok do tegoż; na które, po
została w nieutulonym żalu Żona i Dzieci, Familję, 
Krewnych i Przyjaciół zapraszają. (12,722)

— Ś. p. Józefa Babic/ca, żona Urzędnika drogi żela
znej Warsz:-W., po długiej i ciężkiej chorobie, opa
trzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, zmarła wczoraj. Stro
skany Mąż wraz z Dziećmi, zaprasza Krewnych, Przy
jaciół i Znajomych, na exportację zwłok, z kościoła 
XX. Reformatów o godz: 4ej po południu, jutro odbyć 
się mającą. (12,700)

— Wczoraj zeszła z tego świata po długiej i cięż
kiej chorobie, opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, ś. p. 
Franciszka z Mioduszewskich, Igo ślubu Lewicka, 2go 
Axmann, Żona Obywatela tutejszego, przeżywszy lat 
76. Pozostały Mąż, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych, na wyprowadzenie zwłok, jutro o godzi
nie 4tej po południu, z domu własnego przy ulicy 
Nowolipie Nro 2446/7, na cmentarz Powązkowski 
odbyć się mające. (12,723.)

— Dnia 3 b .m . i r., zmarła w Lublinie, (jak dono
si „Kurjer Lubelski “), Antonina z Pająkowe kich Wój
cikowska, lat 41 licząca.____________

— Prezesem Dyrekcji Szczegółowej To w. Kredyt. 
Ziem. w Suwałkach, obrany został Pan Wojciech So
bolewski.

— Donoszą nam z Powiatu Łomżyńskiego (Guber. 
Augustowska): W dniu 29 z. m. b. r., w kościele pa- 
rafjalnymm. Wizny, JX. Kanonik Dmochowski, Pro
boszcz miejscowy, pobłogosławił, przy stosownej prze
mowie, związek małżeński, zawarty pomiędzy W. Wła
dysławem Radziszewskim , obywatelem ziemskim z Po
wiatu Ostrołęckiego, a Panną Izabellą Łuniewską, 
córką właścicieli dóbr Srebrowo. Po dopełnionym 
akcie, orszak weselny udał się do domu rodziców 
Panny Młodej, gdzie wesoła zabawa przeciągnęła się 
aż do rana.

— Komitet Towarzystwa Resursy Kupieckiej.— 
Zawiadamia Członków Towarzystwa, że w Resursie 
Kupieckiej, dnia l ig o  b. m., to jest w Sobotę, o go
dzinie 8ej wieczorem, rozpocznie się Wieczór Muzy
czny, dla Członków z familją, i dla zaproszonych przez 
tychże gości, w ogrodzie uilluminowanym i oświetlo
nym światłem elektrycznem, przy puszczeniu fontan
ny, jeżeli pogoda posłuży, a następnie będzie kolacja 
składkowa. — Dyrektor, Józef Zeltt. — Sekretarz, 
F. Drzewiński. (12,639.)

— W zakładzie fotograficznym P. Branded i Spółki, 
wykonane zostały fotografje celniejszych obrazów na 
wystawie Zachęty Sztuk Pięknych znajdujących się, 
a  mianowicie: pejzaż Schouppego, dwie matki Grot- 
kera, koloniści Koslrzewskiego, powrót z Jassyru Lof- 
flera, konie Brodowskiego, zamieć Kostrzewskiego,

kwiaty mówiące Lofflera, wreszcie utwory pędzla Ger 
sona, Brandta i Piltatego. Nadto tenże zakład Pana 
Brandta wykonał odbicie fotograficznej oryginalnego 
rysunku na drzewie Matejki, obrazu tegoż artysty 
„Śmierć Urszulki."

— Opowiedziano nam zdarzenie, jakie miało miej
sce w któremś z miast Niemieckich. Przyjechał do 
tegoż miasta P .Rejchmanń, komik-pjanista, obecnie 
występujący w teatrze P. Rappo w Warszawie, przed 
nim zaś przybył wirtuoz-pjanista i ogłosił, że da kon
cert, na którym wykonywać będzie utwory muzyczne 
tylko lewą ręką. Odbył się koncert. W parę dni ogło
sił P. Rejchmann swój znowu koncert i zawiadomił 
publiczność, iż także grać będzie lewą ręką różne 
kompozycje na fortepjanie, a drugą przerzucać będzie 
piłką. I co powiedział, wykonał.

— Wczoraj, w połowie przedstawienia ćwiczeń ze 
lwami przez P. Kreitzberga, w ogrodzie, w Alei Bel- 
wederskiej, wprost pałacu Hr: Puslowskich położo 
nym, po wejściu do klatki pogromcy, lew najstarszy 
otworzył sobie drzwi od pomienionej klatki i uciekł 
do ogrodu. Publiczność bez żadneg* wypadku wyszła 
pospiesznie, a lew, po upływie godziny, dał się nakło
nić do powrotu do klatki.

— Balet Warszawski poniósł dotkliwą stratę. P. 
Meunier, jeden z najpierwszych tutejszych tancerzy,, 
dotknięty gwałtowną słabością, opuścił scenę.

— Dowiadujemy się, że ćwierć losu głównej wygra
nej, w ostatniem ciągnieniu loterji, posiadał stróż je 
dnej z posesji, przy ulicy Leszno.

— Przed kościołęm po-Karmelickim na Krakow- 
skiein-Przedmieściu, urządzoną została marmurowa 
kładka dla pieszych, łącząca się z chodnikiem ulicz- i 
nym.

— Jak słyszeliśmy, przebudowanie Hotelu Smoleń- | 
skiego, na rogu ulic Bednarskiej i Krakowskiego- 
Przedmieścia istniejącego, w roku przyszłym dopiero 
ma nastąpić.

— Pan Berliński, właściciel znanego składu na- j 
sion, przy ulicy Rymarskiej, powrócił z zagranicy, 
gdzie udawał się w interessach swego handlu.

— Na nadchodzący jarm ark w Łęczny, wybiera się 
między innemi i Pan Ajass, utrzymujący skład obu
wia w Warszawie.

— Przed kilku dniami widzieliśmy, jak pewien 
statecznego wieku jegomość, rozdawał przechodzącym 
bezpłatnie, około nowo-budującego się Ratusza, ka
wałki miedzi, chronić mające od cholery, o których 
donosiliśmy, że się przedają u kotlarza P. Bothe.

— Buletyn cholerycznych w Warszawie, dnia 9go 
Sierpnia, jest następujący: Pozostało z 8go chorych: . 
mężczyzn 15, kobiet 4, razem 19; zachorowało m. 1, 
k. 4, r. 5; wyzdrowiało m. 2, k. —, r. 2; umarło 
m. 1, k. 1, r. 2; pozostało na dzień lOty Sierpnia 
m. 13, k. 7, r. 20. Od początku epidemji (to jest od
9 (21) Lipca), zachorowało m. 33, k. 16 r. 49: wy
zdrowiało m. 10, k. 3. r. 13; umarło m. 10, k. 6, r. 16-

(Dz: War:).
— W dniu 4 b. m , około godziny 7ej wieczorem’ 

przy wyładowywaniu soli ze statku na wagon, w ceD 
przewiezienia takowej do 3kładu, robotnik Andrzel 
Lenik, poddany Austrjacki, przez nieostrożność, spadł
pod wagon, a koło ucięło mu duży palec u nogi.—Rd'



wnież tego dnia, około godziny 8ej, w Cegielni pod 
N r 2313 przy ulicy Dzikiej, z niewiadomej przyczyny, 
zapalił sig dach, lecz natychm iast ugaszony został 
przez miejscowych robotników; szkody na rs. 40 po
d a n o .-D n ia  6go b. m., o godz. l l e j  przedpołudniem , 
robotnik stacyjny przejechany przez maszynę Nr 52, 
na stacji Sosnowice, na mifejscn śmierć poniósł. (G. P.)

— Przełożony Pensji Wyższej męzkiej, pięcio-klas- 
sowej, przy ulicy Rymarskiej pod Nr 471 lit: F. w W ar
szawie utrzymywanej, ma zaszczyt uwiadomić Osoby 
interesowane, że wpis uczniów do jego zakładu, ro z
pocznie się w dniu 16 b. m., a kurs nauk z dniem 1 
W rześnia r. b. otwarty zostanie.— Professor Szkoły 
Głównej, K. Jurkiewicz.

— Z  Kalisza.— Fałszywie rozsiewane pogłoski, ni- 
niejszem ogłoszeniem prostuję, podając do powsze
chnej wiadomości, iż Pensję Wyższą żeńską, w K ali
szu, utrzymywać nadal będę w tym samym stopniu 
jak  dotąd, a kurs nauk na rok szkolny 1866/7,zdniem  
lszym  W rześnia r. b. rozpoczynam. —PrzełożonaPen- 
sji, A. Biskupska.

— Niżej podpisana, ma zaszczyt zawiadomić sza
nownych Rodziców i Opiekunów, że w Pensji Wyższej 
żeńskiej pięcio klassowej. w mieście Powiatowem Kom
ży przez nią utrzymywanej, zapis uczennic na  rok  n a 
stępny Szkolny 1866/7, rozpocznie się z dniem 15m 
Sierpnia r. b., zaś kurs nauk z d. 1 W rześnia r. b .— 
Łucja Grabkowska.

— Doktor Medycyny iA kuszer, Józef-Ludwik Griin, 
obrał sobie mieszkanie pod Nrem 2251, przy ulicy N a
lewki, i przyjmuje chorych od godziny 8mej do lOtej 
z rana , a po południu od 4tej do 5tej. (12,394.)

— Władysław Masłowski, Patron przy Trybunale 
tutejszym  przy ulicy Bielańskiej, pod Nr 611 zamie
szkały, zawiadamia, iż przyjm uje w swojej kancella- 
rji strony interessowane, rano od godz: 8 ‘/2 do lOtej; 
po południu zaś od godz: 4tej do 6tej. (6,540.)

— D nia 31 z. m., we Lwowie, złożono na wieczny 
spoczynek zwłoki ś. p. Felixa Mmasowicza, mechani- 
ka-inżyniera. Pozostawił on starannie ułożony sło
wnik wyrazów Polskich technicznych. Dochód czysty 
z tego dzieła, przeznaczył na cel dobroczynny.

— Z W rocławia donoszą, że tamże, w dniu 4tym  
b. m,, po krótkiej chorobie, zakończył życie Maurycy 
Ernemann , fortepjauista i kompozytor muzyczny. 
W  czasie zawiązującego się u nas, w Warszawie, Kon
serwatorium  Muzycznego, powołany ErnemanD, d łu
go tu  przebywał, i w salonach wielu prywatnych do
mów^ dał poznać swój niepospolity talent. Tu 
w Warszawie także ożenił się on z córką znakom i
tego kupca, a po jej śmierci, przeniósł się wraz z dzie
ćmi na mieszkanie do Wrocławia. Żył la t 68. Był 
r odem z Islebji (Eisleben), miejsca urodzenia Marci
na Lutra.

— Xięgarnia Grzybowskiego w Krakowie, ogłosiła 
przedpłatę na „Chemję rozbiorową l jakościową, zasto
sowaną dla początkujących i rozszerzoną na wszyst
kie do tego czasu pierw iastki,“ przez Bogdana Hoffa- 
“)a8i8tra farmacji i assystenta przy Uniwersytecie
Krakowskim.

~~ Znany całemu światu Am erykanin Barnum, wy
dał przed kilkoma miesiącami w Paryżu xiążeczkę,
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p. t. „Les blagues de łTJnivers,“ w której przedm iot 
swój trak tu je  z głębokiem znawstwem, i prawdziwie 
professorską powagą.

— Dr Scheider (w Gazecie Rolniczej Niemieckiej) 
utrzym uje, że użycie potażu na traw niki w ogrodach 
z najpomyślniejszym skutkiem  przez niego dokona
ne zostało. Przestrzeń traw nika np. 10 sażeni długa i 
tyleż szeroka, posypana 15ma funtam i potażu, pięknie 
się zazieleniła.

— Gazety Francuzkiedonosząojeszczejednem  z nie
zliczonych zastosowań elektryczności, a to w c e lu  wygu
bienia myszy, których niezliczone massy w Paryżu, są 
istną klęską dla tamecznej ludności. We dnie ukryw ają 
się one zwykle w rynnach, i tam  to oczekuje ich ele
ktryczność. Na sto metrów długości rozciąga się 
d ru t miedziany, utrzym ujący się na szklannych nó
żkach, w odległości czterech centymetrów od rynny. 
W równych, na jeden m etr długich przestrzeniach, 
przywiązują do drutu  kawałki pieczonego mięsa, na 
k tó re  myszy są niezm iernie łakom e. Jeden koniec 
drutu połączony je s t z silną galwaniczną baterją. 
Gdy myszy rzucą się na przynętę, wystrzał elektry
czny zabija je  jak  piorunem, tak, że przy każdym' ta 
kim wystrzale znajdują od 200 do 300 myszy nie
żywych.

Wiadomości Zagraniczne.
AUSTRJA. Wiedeń, dniaógo Sierpnia.—Do „ P res

se" piszą z Karlsbadu, że A ustrja, ze względu na 
K róla Prusskiego, który zamierza używać kuracji 
u  wód pomienionych, zaproponuje K arlsbad na miej
sce układów o pokój.—Król Prusski podobno około 9 
b. m., ma już  przybyć do K arlsbadu.—Cholera wraz 
z a r rują Prusską szerzy się po Państwie Austrjackiem  
nie zważając na linję dem arkacyjną, wytkniętą przez 
zawieszenie broni.— W W iedniu już podobno zaszło 
k ilka pojedynczych wypadków. (Schl. Ztg.)

FRANCJA. Paryż, 6 Sierpnia. — Faktem  jes t już 
stwierdzonym, że układy pomiędzy P russam ii A ustrją 
szybko postępują, i że dwa te  Mocarstwa, zgodziwszy 
się na punkta przedwstępne, wkrótce zawrą stanow
czy pokój. Rzecz jednak  je s t trudniejszą i idzie bar
dziej opornie, co się tyczy Włoch, tak , że zaczynają 
się już szerzyć wieści, iż spór ten przybierze znowu 
rozmiary, zagrażające spokojności Europy. A ustrja za
m iast rozbrajać się, wysyła nowe wojska do Tyrolu, 
a  G abinet Florencki, zawiadomiony o tem, przedsię
bierze ze swej strony kroki odpowiednie, zwłaszcza, 
że Prussy, po wyjednaniu, a  raczej wywalczeniu dla 
Włochów Wenecji, nie popierają wcale ich roszczeń 
do T yrolu.—Opinja publiczna we F rancji nie wycią
ga z mowy Króla Prusskiego zbyt dobrej wróż
by dla przyszłości swobód konstytucyjnych tego k ra 
ju .—Cesarz był cierpiącym w Vichy, i teraz jeszcze 
nie ma się lepiej. W dniu przybycia Cesarzewiczado 
Vichy, J. C. Mość był nawet tak  słaby, że sam nie 
mógł się udać na spotkanie syna i wysłał tylko Jene
ra ła  Beville.—Zapewniają, że Cesarzewicza dla tego 
wydalono z St. Cloud, iż zdarzyły się między służbą 
dworską dwa wypadki cholery. Podobno epidemja ta 
wzmaga się cokolwiek i w samej stolicy.—Słychać, że 
W ice-Król Egiptu, w widokach oszczędności, zamyśla 
znieść tutejszą miS3ję Egipską. (Ind. Belge).



PRUSSY. Berlin, 8 Sierpnia. — „Provinz. Corresp.“ 
w artykule pod tytułem: Indemnizacja, wynurza na
dzieję, że nastąpi nareszcie ostateczue zagodzenie 
sporu konstytucyjnego w Prussach. Pisze ona: Rząd 
prowadząc adm inistrację Państwa bez budżetu praw 
nego, nigdy nie przypuszczał ani nie twierdził, że czy
ni to na zasadzie konstytucyjnego upoważnienia, 
owszem opierał się on raczej na obowiązku odpowie
dzialności względem Państwa. Przez dodatkowe usan
kcjonowanie ze strony reprezentacji krajowej, to co 
się stało, for nalnie w obec ustawy uprawniouem zo
stanie i wszelkim nieporozumieniom koniec przez to 
położony będzie. Rząd okazuje przez to swe posza
nowanie dla konstytucji i prawa, oraz faktycznie daje 
dowód, że z równą sumiennością przestrzega praw 
reprezentacji krajowej jak  i korony. Jakkolwiek więk
szość Izby Deputowanych' składa się z liberalnych 
i stronnictwa postępu, jednakże duch pojednania, na 
k tórysię tron powołuje, udzieli się też zapewne Izbie 
i znajdzie echo w adresie do Króla. Co się tyczy k ra 
jów, przez Prussy w posiadanie objąć się mających, 
to przedwstępne rozporządzenia wydanezostaną wswo- 
im czasie, z zastrzeżeniem konstytucyjnego uregulo
wania właściwych stosunków, w porozumieniu z repre
zentacją krajową P russką .—Zollverein ma być zreo r
ganizowany na nowych podstawach, odpowiadających 
utworzeuiu ścisłego związku Północno-Niemieckiego. 
—Układy pokojowe podadzą Niemcom Południowym 
sposobność wyjednania sobie pozostania w Zolverei- 
nie. —Baron W erther wyjechał dziś do Pragi.

(Schl. Ztg.)

— R o z m a it o ś c i . — Przed k ilku  dniam i, umieścił 
„K urjer W arszawski11 opowiadanie młodej mężatki, 
której zaręczyny, ślub i wesele, wywiązały się ponie
kąd, a przynajmniej przyśpieszone zostały, w skutku 
wywróżenia jej tego przez cygankę. Jestem  daleki od 
przypuszczania, aby K urjer chciał ustalać wiarę w te 
go rodzaju przepowiednie, i dla tego kom unikuję mu 
opis przygody, k tórą  uiegdyś wynotowałem sobie z ro 
dzinnych pamiętników znakomitej rodziny Hrabiów 
Austrjackich W.., W czasie ostatniej wojny z T urka
mi, H rabia Rajner W... służąc w pułku huzarów Sze- 
klerskich i przejeżdżając przez M isdm ar, dla połącze
nia się z pułkiem, stojącym wOrsowie, zauważał na 
popasie cygankę, k tóra wróżyła z ręki tym i owym, 
i której H rabia, nie mając w tej chwili co lepszego do 
roboty, również swą rękę powierzył. Cyganka przy
bierając postać natchnioną, wyrzekła uroczyście: 
„Strzeż się dwudziestego Sierpnia!-  — Na nic się nie 
przydały nalegania Hrabiego o wyjaśnienie tych słów, 
a gdy wychodził już z gospody, Cyganka podnioślej- 
szym jeszcze głosem zawołała: „Strzeż się dwudzie
stego Sierpnia!“ Wkrótce, H rabia W... zapom niał o 
tej przepowiedni wśród wrzawy ciągłych forpoczto- 
wych z Turkam i utarczek, które się z rozmaitem dla 
stron  obu kończyły szczęściem, ale w których ilekroć 
Turcy brali górę, wówczas na placu boju zostawały 
same kadłuby Austrjaków; Turcy bowiem wszystkim, 
czy poległym, czy rannym, ucinali niemiłosiernie gło
wy, gdyż za każdą głowę A ustrjaka, otrzymywali 
w swoim obozie po dwa piastry. Na 8 dni przed dwu
dziestym Sierpnia, zjawia się w obozie Austrjackim  owa

Cyganka, wówczas już handlem m arkietańskim  tru 
dniąca się, i prosi Hrabiego, aby jej coś ze swego ma
ją tk u  zapisał, bo czas przepowiedni się zbliża. Hrabia 
się rozśm iał i zgodził się na zapis, pod warunkiem, że 
w razie niespełnienia się wróżby, Cyganka postawi 
kosz wina tokajskiego dla jego oddziału. Nareście 
nadszedł dwudziesty Sierpnia, i jakby na przekór Cy
gance, kolej patrolu dla Hrabiego m iała przypaść do
piero za dwa dni po owym fatalnym term inie. H ra
bia w gronie towarzyszów, podnosił ze śmiechem tę  o- 
kołiczność, gdy w tern donoszą, że oficer przeznaczo
ny na patrol w dniu owym, zachorował niebezpiecznie. 
Zostawał jeszcze z kolei drugi, ale i ten zaledwie do
siadł konia, koń wspiąwszy się padł razem z jeźdźcem 
ua ziemię i ciężarem swoim zgruchotał mu nogę. Po 
takich wypadkach, nie pozostawało już jak  tylko H ra
biemu objąć dowództwo patrolu; jakoż ze zmierzchem 
staną ł naczele SOciuhuzarów, na posterunku obok ba- 
gniska gęstą trzciną zarosłego. N ieupłynęłoi tyle cza
su, ile potrzeba było dla dobycia szabel i naciągnienia 
kurków u karabinów', gdy oddział z sześciuset T u r
ków złożony, wśród dzikich okrzyków „ Ałłach, Ałłach!“ 
wpadł na posterunek, rąbiąc i wystrzeliwając dziel
nych huzarów, którzy położywszy równą sobie liczbę 
Turków,ze wszech strou otoczeni, spadając z koni lub 
pod ubite konie, wkrótce zalegli całe pole bitwy. H ra 
bia wśród tej nocnej utarczki, otrzym ał ośm ran, już 
to od nacierających, już od własnych ludzi, którzy 
w cieniu nocy, odcinali się na wszystkie strouy, nic 
mogąc nawet rozpoznać swoich od nieprzyjaciela. 
Zwalony z konia podczołgał się ku trzcinie i tam legł 
osłabiony krwi utratą. „Śpieszmy się, zawołał je 
den z Turków, nim posiłki nadejdą, „jest tu  ośmdzie- 
dziesiąt i jedna  głów do zabrania.- —Hrabiego, który 
znał język turecki, uderzyła ta  okoliczność, że Turcy 
byli tak doskonale powiadomieni o liczbie żołnierzy, 
składających posterunek, i gdy nad tern rozmyślał, 
wpada na bezbronnego Turek, i bez żadnej ceremo- 
nji, odpina mu kołnierz i zdejmuje kraw at, zabierając 
się do ucięcia głowy ostrym i w łuk zakrzywionym 
pałaszem. „Moja rodzina bogata- , zawołał Hrabia, 
„weź mnie w niewolą, a sowite wykupno cię czeka- . 
„To za długa h istorja- , odrzekł Turek, „stój spokoj
nie, póki ci głowy z karku  nie zdejmę- . H rabia u- 
chwycił go w pół, i w tej chwili poczuł za pasem jego 
ciężki młot. k tóry  wvdarłszy raptownie, uderzył nim 
tak  silnie w ciemię Turka, że tenże zachwiał się i 
padł u nóg jego. Turcy załatwiwszy się z trupam i, 
cwałem ku swemuobozowi się zwrócili, a Hrabia przy 
czaiwszv się na chwilę, dobywając ostatnich sił, zdo
ła ł zawlec się aż <|o linji Austrjackiej. Trzy tygodnie 
wystarczyło na wyleczenie go z ran, a po tym czasie 
przybyło do obozu Austrjackiego dwóch dezerterów 
Serbskich, którzy uciekli od Turków dla uniknienia 
zasłużonej kary. Zaledwie spostrzegli włóczącą się 
po obozie Cygankę, oświadczyli natychmiast, że onu 
często bywała w obozie Tureckim, i dawał* dokładne 
objaśnienia o ruchach wojśk Austrjackich. CygaDka 
z razu się zapierała, ale po zrewidowaniu jej, znale 
ziono przy niej pismo tureckie, ułatw iające jej przej
ście przez całą liujg nieprzyjacielską. W obec ta 
kiego dowodu, Cyganka wyznała swą winę i jako 
szpieg wojenny, skazaną została na powieszenie.
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Przed spełnieniem  wyroku, Hrabin się zbliżył do niej, 
wypytując o szczegóły przepowiedni. Cyganka wów
czas wyznała, że pragnąc zapewnić spełnienie swej 
wróżby i pozyskać zapis, uprzedziła Turków o sile pa
trolu z duia dwudziestego Sierpniu, i że chcąc aby 
Hrabia stanął na czele onego, pierwszemu z kolei ofi
cerowi, na ten dzień przeznaczonemu, zadała w winie 
truciznę, zaś koniowi drugiego zasypała nozdrze cie- 
m ierzycą i papry itę , tak, że kon rozwścieczony, ko
niecznie musiał albo unieść, albo zrzucić swego jeź
dźca. Oto i cała wartość cygańskich przepowiedni, 
w które się wdawać, ani ostrożność, ani rozsądek, ani 
nawetreligja, nie pozwalają. St. Kar....

— Kiedyś, na drodze do Pacanowa , istn ia ł słup  
z następującym napisem: „Manowiec na lewo, skra
ca drogę' do Pacanowa  o jakie pół mili. A7o czytać  
nie umie, niechaj lepiej trzyma się gościńca.

Ł « g •  g *■ y f.
Siedem  części mam w sobie.—Z a m nie, w każdym  czynie 
Pochw ała i uzn an ie  pewno cię n ie m inie,
U tnji p ierw szą , a  zaraz  stanę się ozdobą,
W eź dru g ą , będziem  czuwać nad k ażd ą  osobą,
Bez tr ze c ie j, nazwę m iasta  u s ta  twe w yrzeką,
W eź c zw a r tą ,  będzie m iasto, ale z tąd  daleko,
Bez p ią te j ,  ten  to  powie, k to  zak ład  zaw iera,
A gdy odetniesz szóstą , zostanie litera.

(Z eszła  S z a ra d a : Bastonada.)

Wiadomości Literackie.
— P r z e g l ą d  K a t o l i c k i ,  N e r 29, w yszedł z d ru 

ku  i zaw iera  : K onferencjoniści F ran cu zcy  (dalszy ciąg); R o
czniki rozkrzew ienia W iary  (dalszy ciąg); P rzesilen ie  W ia 
ry ; K orrespondencja; K ronika; B ibljografja.

— K ł o s y ,  N er 58, wyszedł z d ruku  i zaw iera: Szcza
wnica, przez W.; Sonety Szekspira, p rzek ład  A. P ługa; Cy. 
k u ta , kom edja E . A ugier’a, p rzek ład  K azim ierza  Szlagiera 
(dalszy ciąg); Po śm ierci, przez K. W ł: W ójcickiego; W o 
dzow ie arm ji P russk iej i W łoskiej; B itw a pod Sadową, p rzez  
M. G-; S treszczenie dwunastej publicznej p re lekcji Profes: 
Szkoły Głównej F . H. Lew estam a: O h isto rji l ite ra tu ry  E u 
ropejskiej w X lX tym  wieku (dokończenie); Sąd Boży, p rzez  
J .  D. H . Tem m e (dalszy ciąg); K orrespondencja Czasopism a 
K łosy z Krakowa; F lorenckie noce, przez H enryka H eine, 
p rzek ład  E dw arda  Lubowskiego (dokończenie); P rzegląd  po
lityczny; K ron ika pow szechna.—Ryciny: Dwa widoki Szcza
wnicy (rys: J . Cieszkowski, drzew oryty z pracowni J-M iinch- 
heim era); X iążę F ry d ery k  K arol (rysow ał F . T egazzo ,d rze
woryt J .  Styfiego); Je n e ra ł Cialdini (ryS: F .  Tegazzo d rze 
w oryt A. Regulskiego); Je n e ra ł L am arm ora (rysowałj F . T e 
gazzo, drzew oryt A. Regulskiego); A dm irał Persano (ryso
w ał F . Tegazzo, drzewory A. Regulskiego); E p iso t bitwy 
pod Sadową (rysow ał F . Sypniewski, drzew oryt z pracowni 
J .  M iinchheimera).

— B l u s z c z ,  pismo tygodniowe illustrow ane dla kobiet, 
N r 45, wyszedł z d ruku  i z aw ie ra: P rzegląd, p rzez  W acł: 
Szymanowskiego; Piękność do J. G., (poezja), p rzez  Al. B a
łuckiego; Nauczycielka, obrazek (dalszy ciąg); W ywindowane 
m iasto. — D o d a t e k :  L etn i surducik  męzki z szarego 
p łó tn a  (z ryciną); K am zut, w k w adrat wycięty (z ryciną); 
F a rtu sz ek  do ogrodu z k ieszonką (z ryciną); R ozm aite u b ra 
n ia  do rękawów u sukien (z ryciną); Spódnica w kliny_(z ry 
ciną); Szlak do wyszycia na b iałe  suknie, spódnic i t. p. 
(z ryciną); Śliniaczki z pik i d la dzieci (z ryc:); T rzy garn i- 
runk i do śliniaczków dziecinnych, fartuszków , bluz i t. p. 
(z ryciną); Z ak ład k a  do x iążk i do nabożeństw a (z ryciną); 
Dwa desenie na  ko łn ierzyk  (z ryc:); Opis ryciny mód (z ry 
ciną); W ycięty s tan ik  „D ianna“ (z ryc:); S ek re ta  gospodar
sk ie .— Pren u m era ta  w W arszaw ie kw artaln ie  rs, 1 kop: 80 , 
n a  prowincji rs. 2 .

— T y g o d n i k  I l l u t s t r o w n n y ,  N er 359, wyszedł 
z d ruku  i zaw ie ra : Stanisław  P rzy łęck i (z drzew orytem );

K ronika tygodniowa; P rzeg ląd  polityki zagranicznej; Bitwa 
pod L issą  (z drzew orytem ); Iwonicz (z 3ma drzeworytam i);
0  szarej godzinie (poezja); R ozm aitości; P o ż a r zabudow ań 
m łyna parowego n a  Solcu w W arszaw ie (z drzew orytem ); 
Szachy; Rebus; K orrespondencja  Tygodnika Itlustrow anego; 
P rzegląd  tea tra ln y ; Po ślubie (powieść), dalszy ciąg.

— G a z e t a  K o l u i r z u ,  N r 31, wyszedł z d ru k u  i za 
w ie ra : O gospodarstw ie w G ubernji Lubelskiej (dalszy ciąg), 
przez W. Szafrańskiego; B udownictw o w iejskie (dokończe
nie); przez Ju lju sza  Roztworowskiego; K ronika ro ln icza  za 
gran iczna (dalszy ciąg), przez Ju lju sza  Au:; Stogi, szopy
1 brogi n a  zboże (dokończenie, z I4m a rycinam i); K orre- 
spoudencje gospodarskie: z Pow iatu  Skwirskiego, przez A n
toniego Sidorowicza; Nowiny gospodarskie; Sprostow anie 
w odcinku; L is t 1 szy o ekonom ji rolniczej, przez B ron isła- 
wu Ryxa.

~ ~  D O N IE S IE N IA .
Dogodna wiadomość!

Do porządnego D om u, z k tó rego  C órka uczęszcza n a  
Pensję  W yższą, żądane  są jedna lub dwie Panien
ki, k tó re  obok najtroskliw szej i prawdziw ie m acierzyńskiej 
op iek i, dochodząc n a  P e n sję , m ogłyby w domu korzystać  
z miejscowego F o rtep jan u  bardzo dobrego , a nadew szystko 
mieć pom oc pod względem  korrepetycji pobieranych nauk. 
W iadom ość przy ulicy Nowe-M iasto pod Nrem  359, w ofi
cynie n a  lem  p iętrze, w m ieszkaniu U rzędnika (12,707.)

Otworzywszy SKŁAD ©HÓAWTA DAM- ̂  
8K1EGO, przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście, na-

* przeciw ko Saskiego P lacu, pod Nrem  389 (nowym 36), 
i m am  zaszczyt polecić się Szanownej Publiczności z wy

robam i mojemi wytwornego gustu, według najśw ieższych
i fasonów, z m aterja łów  najlepszego gatunku. Z arazem  

m am  zaszczyt niniejszem  zawiadomić w szystkich PP .
* F ab rykan tów  Obówia, Kupców, jak o też  Kom m issjonie- 
>rów, że m oją F a b ry k ę  K am aszy, istn ie jącą daw niej przy

ulicy D ługiej pod N rem  557, przeniosłem  w powyż wy- „  
> szczególnione miejsce, i takow ą połączywszy ze sprze- ^  

d ążą  detaliczną W yrobów  ju ż  gotowych; hurtow nie  w 
’ tam że  ja k  do tąd  prow adzić będę, p rzy rzekając  wszelkie \  
s przez korrespondencję  zap o trzebow an ia , n a jr z e te ln ie j#  

w k ró tk im  czasie uskuteczniać. 'S
Wilhelm Klelnpell. (12,336.) \

Powróciwszy z zagranicy, zaw iadam iam  łaskaw e państw o 
którzyby potrzebow ali osoby do dozorowania cho
rych , że  życzeniem  mojem je s t  zobowiązać się bądź tu  
w m ieście, lub zag ran icę , posiadając  um iejętność staw iania 
baniek, pijaw ek i innych po trzebnych  środków. M ieszkam  
przy ulicy F re ta  N r 279 na  3m p ię trze  w dom u T oniakiew i- 
cza.—Łudw: Policicliot (12,548.)

Osoba przybyła z prowincji,
opatrzona  chlubnem i św iadectw am i, życzy sobie przyjąć  obo
w iązek do Z arząd u  Dom u c zy to  w W arszaw ie  czy n a  p r o 
wincji, w każdym  czasie. M ieszka pod N r 1633, u lica W spó l
na N r m ieszkania 3. (12,651).

Ceny targowe jglównyeh artykułów  ży- 
wnośei na ta rg u  W arszaw skim  zesz ło -P ią tk o w y m  b y 
ły następu jące : C o d o  n a b i a ł u  p łacono: M asła św ieżego 
fun t k. 25 i 30; śm ietan y  k w arta  k. 26 ; Ja j kopa k. 68; Ser 
krowi średn i k. 18 i 20 , owczy k. 23.— C o d o  d r o b i u :  K u r
czę k. 15, 20 i 25; K aczka m łoda żyw a k. 24 , b ita  tuczona k. 
4 0  i 45. P u la rd a  k  45; gęś m łoda k. 60 i 75.— Co  d o  o g r o 
d o w i  z ny:  M archwi w iązka k. 2 ; K alarepy i R zepy m endel k. 
5 ;  B uraków  wiązka k. 2 ; Ogórków kopa k. 22 ; S a ła ty  głów
k a  k. 1; K apusty  główka k  5 i 6; K alafiory spore k  10 , 12, 
duże k. 15; S trączków  garniec k. 12; K artofli garnieck  5, — 
C o  d o  r y b :  Szczupaki średnie  żywe fun t k. 45; L iny żywe 
fun t k. 30; K arp ie  i K arasie  żywe fun t k . 25; R ak i średn ie  
kopa k 50 i 60 .
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Ostatnie Wiadomości.
Wiadomość, że układy pomiędzy Austrją i W ło

chami idą opornie, potwierdza się, niemniej przeto 
wszyscy są pewni, że pokój zawarty zostanie, a to tern 
bardziej, że telegram z Florencji, datowany 8go, do
nosi, iż Król mianował już Jenerała Menabrea i Hr. 
Barral, pełnomocnikami Włoch na Pragskie konfe
rencje pokojowe.—Dalej taż depesza zawiadamia, iż 
gminy prowincjonalne we Włoszech, oświadczyły go
towość podjąć się ściągania pożyczki narodowej, na 
rachunek rządu, i że wojska Włoskie koncentrują się 
na territorjum Weneckiem, w stanowisku odporńem. 
Pomiędzy Francją a Włochami, panuje co do kwestji 
przyłączenia Wenecji do Włoch najzupełniejsze poro
zumienie.— Cesarzowa Mexykanska spodziewaną jest 
w Bruxelli. Zapewniają, że podróż iej ma na celu, 
proszenie Cesarza Napoleona, iżby nie odwoływał 
swych wojsk. Wątpią jednak, aby otrzymała pomyśl
ny skutek.

„Staatsanzeiger" podaje osnowę umów co do za
wieszenia broni z Bawarją, Hessją, Badenem i Wur- 
tembergiem. Ten ostatni proponował taki® zawiesze
nie broni dla Nassau, ałe Jenerał Manteuffel odrzucił 
propozycję, gdyż nie miał stosownych pełnomo
cnictw.—„Nordd: Alł:-Ztg“ przemawia za utrzyma
niem w krajach do Pruss wcielać się mających, nie
których żywotnych instytucji sądowych, gminnych 
i administracyjnych, o ile się zgadzać będą z intere
sem ogółu Państwa. — Xiążę Następca Prusski proje
ktuje utworzenie ogólnego narodowego zakładu inwa
lidów, na którego czele sam stanie.—Dnia 9go b. m., 
Berlińska Izba Deputowanych ukończyła sprawdzanie 
wyborów. (Schb-Ztg.)

Depesze Telegraficzne.
Berlin, 9go Sierpnia.—Paryż. „Monitor wieczorny" 

pisze: Włosi cofnęli się z Tyrolu za Tagliamento 
czyli, za linję demarkacyjną żądaną przez Austrję, 
w skutku czego rozejm wkrótce zostanie zawarty.— 
Cesarzowa Mexykanska przybyła.

hranhfurt, 9go Sierpnia. Bank upoważnia dyskon- 
tó  5 % i; -"Mbori

Berlin, 10 Sierpnia. — WT Izbie Deputowanych, Pre
zesem obrany został P. Forckenbeck, ze stronnictwa 
postępowego; pierwszym Wice-Prezesem, Jenerał Sta- 
yenhagen, z lewego środka,adrugim Bonin, z dawnych 
liberaloych. Grabów, przed porządkiem dziennym, 
uchylił się od przyjęcia wyboru, z powodów niemo- 
żebnych do objawienia publicznie.

Londyn, 10 Sierpnia.—Parlam ent został dziś zam
knięty. W mowie tronowej Królowa oświadczyła, że 
nie była obojętnym widzem wypadków, które nadwe
rężyły stanowisko przyjaznych i spokrewnionych z nią 
władców, ale ani interesa jej korony, ani interesa lu 
du nie wymagały wmieszania się Anglji.

Paryż, JOgo Sierpnia. — „Siecle" pisze, iż Francja, 
w przewidywaniu zuacznego powiększenia się Pruss, 
weszła w przedwstępne porozumienie się z Gabine
tem Berlińskim, co do granicy Renu. Prussy nie 
sądziły.dotychczas, iżby mogły przyjąć, propozycje 
Francuzkie.

N au czyciel T a m o  iv Salonowyela
,  J PIO TR  ŚL IŻY *SK I,

podaje do wiadomości publicznej, że wyucza 6ciu
lekcjach LnhCl0\ f? i POtr^ bniejSZyeh’ w dwudziestu kilku lekcjach, osoby, które wcale me tańczył? i nijrdv sie nip
każrU™1 t ? t °  la t. 50c’tI wieku- z zastosowaniem'nauki do
noi!t r i£* U ° y, t0 sobie życzy korzystać z takowej
na l #t?  S‘® « -e P°,d Nr 11 Prz>' ulicJ' Śto-Jauskiej, na im piętrze w oficynie. (736).

XJEV.TR WIICŁHI ’
Dziś, Tułacz.— Ju tro , Halka.

TKATK ROZIKillTOiCl
Jutro, Pamiętniki Szatana.

Przedstawienia każdodziennie Fizyki. A s t r o n o m i i  
1 A  ar i  o s  k o p  i i , w Resursie Obywatelskiej, wraz i  Wbra- 
znmi niknącemi. Początek o godzinie 8ej w wieczór. Ceny 
miejsc o połowę zmniejszone. (9965).

A® TE K I, N a \im o  1 R ertlio la , mogą być wi- 
dzianemi tylko przez kilka dni następujących, gdyż wkrótce 
opuszczą W arszaw ę.- Cena wejścia w Hotelu Europejskim 
zmniejszona na Kop; 25, od osoby, zaś w Resursie Obywatel- 
saiej, przy przedstawieniu Obrazów niknących, bez żadnei 
opłaty. (9964) 1

-  Dziś i codziennie 
Wielki KONCERT B. Bilsego. W Środy i Soboty Symfonie. 
Początek o godz: 6 — W Niedzielę dnia 12 Sierpnia 1866 r. 
K oncert B. Bilsego. W ielki Fajerw erk spalo
nym zostanie, oraz Illnm inaef a całego Ogrodu i oświe
tlenie rożnokolowemi ogniami sztucznemi. Cena wnijści* od 
osoby kop. 30 . Początek Koncertu o godz: 6ej. Początek F a 
jerwerku O godz: 9.(12,609.)

T Y L K O  O O  f iR O D Y . — W ielk ie l»rzed«ta- 
Wlenie P O C łR O Y IC Y  L W Ó W  P. Kreutzberga, o- 
raz wystąpienie 'panny Augusty, Amerykanina p. W iljam ,i 
Przedstawienie Chińskiej Magii — Miejsee|przedstawień w o- 
grodzie Alei Belwederskiej, wprost pałacu Hr. Pusłowskiego 
Nr 1673. Początek o godz; 6%

O  A l*  F O  T E A T R .  — Dziś i codziennie Wielkie Przed
stawienie na Placu Ujazdowskim. Początek o godz; 7 */*•—Jutro 
Dwa Wielkie Przedstawienia, początek Igo o godz: 41/,, dru
giego o godz: 7%. — Na zakończenie obudwóch przedstawień 
Hrabia Alziaga.—Do drugiego Przedstawienia (wieczór) bilety 
bezpłatne nie mają znaczenia.—Pojutrze 9te wystąpienie sła
wnego komika na fortepianie p. Reichmana.

E L O O H A D O . — Codziennie o godz; 6ej po południu. 
Orkiestra. Towarzystwo Śpiewaków Paryzkich o godz: 7'/».— 
Jutro między innemi śpiewami PP: Gooz i Victor wykonają; 
La Cigale de Paris. Kala-bonl-au-riz. Le peintre et la pay- 
sanne.—W Poniedziałek przedstawienie na dochód p. Victor. 

O R P H E Y I H ,  przy ulicy Miodowej.— Dziś i codziennie.

K l'R S  iJ IE L D Y  W A H R A W ś K I R I
Dnia u  Sierpnia 1866 roku.

M o n e ty  i  P a p i e r y :
Pół imperjały rossyjskie rs — k. — 
D u k a t y  holenderskie rs. — k. —. 
Obligi skarbowe 100 rs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, I. s , za rs. loo, 
Listy zast: 3 okresu, II. s., za rs. 1 oo, 
Listy likwidacyjne, za rs. loo . 
NowaRos: pożyczka prem: zr. 1865, 

,, ,, „ z r. 1866,
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: War:-Wied: za szt:, 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Lodzkie . . .

Żądano |  Płacono 
Ruble i Kopiejki sr:
84
85
83
67

110
107
85

66

92

50
50
50
25
50
50
50

85

66
UO
107

65

17

75

25

50

Wartość kuponu bież: od Listów zas: od rs. 100, rs. — k.54%  
Od Listów likwidacyjnych rs. — k. 78%.
<3ik«>wity próby lo, płacono dnia 9 sierp., za wiadro od

rs. 3 k. 9% do rs. 3 k. 27% ; za garniec od rs. 1 k. 1 do rs. 1 k. 7.

W Drukarni Kurjero Warszawskiego, — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


